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p Q Davoust na czele i 5 t. attakuiąc z dwóch boków
S. P  E T  K R/S B U R  o  VS. cl. 1 St^ ° f j njB_ d yw izją  Baggewuta liczącą 4 do 5 t. przymusił iq \v

ogłoszeniu k r ó tk ie ’ wiadom ości o  zwycięztw l e  o t y j  ustąpić; wstrzym ywała iednak nieprzyiacioł 4  p ó ł-
sioneni w  Pułtusku d. i 4 grudmą ptzez ^  kiem strzelców, który się rozciągnoł przed piechotą;

lo ssy isk ie  nad a r m i ą  Francuzicą o • -° ni tymczasem p o śp ie szy ł  n a  pomoc' G L. Osterman z Tul
cz«cq, k t ó r e y  h e t m a n i ł  sam B u o n a p a r t e  z lYtarsza -
E m i Lannes i Davor, st; Generał kaw ahryi Baron 
BeiiiPspn ntir. i Arlint.Ttita X.. Galicina d. 37emgsen przez f lig d  Adiutanta 
z głów uey kwatery Łom ży przysłał obszerniejsze  
opisanie tey bitw y, która z w yciężkie woysko J. J. 
^ ć i  nową r sławą wieńczy ; treść rapportu iest na­
stępuj qea. \  ' N

Węryska Ross-, iskie pod kommendą G. Benig- 
sena przybywszy d. i 5 w  okolice Pułtuska w licz­
bie 45 t. oprócz części 5 i 4 d y w iz ji, potrudnem  
clt!gnieniu drogą nadzwyczay błotnistą i pośrod nie­
ustannej napaści od nieprzyjaciela, rozłożyły się pra­
wem  skrzydłem w  wiosce Moszczy n je . lewem  w  
Pułtusku, okrywaiąc gościniec idący do Ostro ekj, i 
mosty rzucone pod Pułtuskiem  i Zamskiem dla kom - 
łhunikacyi z korpusem G. .in fan tery i Grafa B ux- 
hew den. Sti

skirh m uszkietyerów i Paw łow skim  grenadyerów pół­
kami; nieprzyjaciel postąpić inż nie mógł. W ięc Bag- 
g ew et z Staroskolskiin i 4 strzelców uderza bagnetem  
z ieruey' strony na średnią kolumnę większą która go 
ścigała., z drugiej GM. Kóżin z leibkiryśsyerskim  i  
Kargopolskim dragonii wpadaiac na front i bok tey- 
źe kolumny całą na m iejscu Nv pień w ycieli. Reszta 
piechoty naśzey konno Tatarski i K iiow ski dragoński 
uderzy ły ra Francuskie kolum ny z lew ego boku pod - 
chodzące, i do ustępu zniew oliły; lecz te prędko -zy­
skawszy pomoc, pow ióre rzuciły się upornie na przód; 
uformowaliśmy natychmiast front mocny z strzelców , 
uderzono bagnetem, Jazda nasza w e środek kolumn 
nieprzyjacielskich wpzcha, i Wszystkie odparła zu­
pełnie.

Podczas tey  rozprawy G. Dorochow z Jziumskim

1 1 0 , 

i konno Polskim

.le TolF / • “  U -ed m a  1M.J QM. Barclay pStklcm
<lo lo l l i  złocona a polków «t,;aelock,ch , ,  mepl.zyiacioI kollrai„an,i, któro były uam w bok.. .1

w ym , i znowu biorąc sic w  TeWd- zręcznie naprowa­
dził one na bafterya, od :którey ognia wielką szkodę 
poniosły. Gała iazda Rosśyiśka przed frontem uszy­
kowana, kilka kroć dyw izjam i uderzywszy na<Fran- 
cir/.ów, rozkaz-odebrała ustąpić z tego niieysca, przeyść  
środkiem- piechoty, i 'w  tyle oney stanąć. Co gdy się 
stało,' otworzyliśm y ogień ze wszystkich batteryi do 
kolumn na centrum, idących które zatrzym ać się i  od­
stąpić musiały. • • ■' j, .

T rzykreć poraź orty korpus nieprzyiacioł odebra­
wszy nowe nosi ki, chciał ieszcze ponowić attak prze­
ciw  lewem u bokowi, i nastąpił kilko kolumnami. Prze- 
wyższaiąca siło, -dywizyą GAŁ Baggewut przywiódł* 
do cofnienia Gę nad rów W ty le  będący. Lecz gdy  
powtórnie pośpieszyły mu z oddeczą półki M uromski 
i Rew elski m uszkietyerów, a GL. Osterman zaioł 
wzgórek za ro w ea lleżą cy , i z batteryi na nim za ło ­
żę ey ognia dawać zaczep, dy.wiz.ya Baggewuta nowem. 
m ęztwem  ożywiona rzuca się na nieprzyjacielskie ko- 

-łujmiy, i  Zamieszanie w  uich sprawnie.
Tu GM. Somov/ z pólkiem Tulskim m uszkietye- 

rów  biie bagnetem: dokonywa zupełną porażkę n ie -  
przyiacielą który odparty, przepędzony ». bojoxyiska. 
i ścigany był do sam ey nocy. T ym  ; sposobem w«l.ecz-

H. ■ . ł. u;- .... «    -"Z —  -  —  u ość i rozsądne urządzenie G L. Ostermana, Francuzki
1 wym   ̂ ^óiącą. T o zaś czyniąc Fran- attak w tey stronie przem ieniły w  klęskę nieprayia-

cuzi miq , k^ lców  J:c,rnkvch. za którą cicdom i zgubę, c a ły . korpus Marszałka Davoust zupeł-
szykowały się lic*ne k o b i t y  mające zamiar ude- ipe rozgrom iony -został., Gdy zaś na lew em  s k r z y ł  
dzyć na centrum  Rossyanów; lecz no+„,;n„ ■ . . , . . } .. skizyciJe

, J ’ 1CŁZ POt^ny ogieu naszern tak uporuie walczono, liczna piechota nieDrzv-
batteryi przed frontem założonych D17(.7 n , Q Wa, , ref • . ł r  r \  , , • , nie.pizy-. .  , • . . . . J P iz tz  nas. w szyst- ia.cioł na 0 kolumn podzielona, pod komnienda Mar
■kiw usiłowania nieprzyiacioł w  tych strona eh o- n i i • •• u • . . , - ! r-łt . stionach zniszn szalka Lannes, :gdzie lak lence powiadali, zhąydęwał

-si? -sam Buonaparte, obchodziła przez zarośle straż

wsparta Tepginskim  mu w kietyerów  
półkami, stanęła na prawym  boku w zaroślach; d y ­
w iz ja  GAI. B::ggewn,t złożona z Stai pskolskh g > \V i 
leńśkiego, Muromskiego m uszkietyerskich, 4 strzelec­
kiego, konno Tatarskiego, i K iiowski ego dragonii 
półków postawiona przed bokiem lejvym , dpi za- 
słonienia rzeki Narew, \ drogi prowądzacey z S i, 
rocka do Pułtuska.

.Ledw ie półki Rossy iskie częściariii zajm ow ać  
zaczynały pom icnione m iejsca, przypuścił attak n ie- 
przyiaciel pod kommendą G. Suchet, s po 5 , 0 _ 
dzinnem strzelaniu z przednią strażą naszych, któ­
ra się z lazdy składała; odpędzony został z niemała, 
klęską; skutek pokazał, iż ten attak iedynie był przed ” 
się w zięty  od Francuzów dla przejrzenia stanowisk 
armii Rossyiskiey. D. i 4 rano gdy nasze d y w iz .e  
uszykowały się porządnie do boiu, o godzinie 11 
attakowane były przez samego Buonaparte z korou- 
sanu Lannes, Davoust, i Suchet. co wszystko * g0 
t. lu- Li wynosiło. Davoust pierw szy 6 kolumnami 
W e « ą  . «  bok l8i,,y  GM B aggew „ti c!lc?c Mi .
Pułtusk. 7.aysc nam z ty u, i  przęciąc kommuiiika-
cyą z GL. Anrep stoi

w y  2 m ile od Pułtuska. T egoż czasu attakowano 
6  kclumnami straż przŁ. j niij GM . Barclay do T ol-

1 *  •____    K n l / 1 1  « > # . . . •

ącym po drugiey stronie Nar-



„ „ c a n *  Ko»yą;iAw GM . Barclay a .  ™  ^  *
,ii| dla zasłomema boku nam  prawego, Niepi y ^  O sterm ana, k tó ry  prow adził  lew e ś k i z j -
,k i  ten  był Zamiar, ażeby łam iąc lub W ty oc pęc z ^ ^  . ppze2ornie posiłkował U Al. Baggd-
iac dyw izyą  bok p raw y  okryw aiącą, przecio = y » ^  K w a te rm is trza  Steingela, k tó ry  laespra-
nom kom m unikacyą z korpusem  G. B uxhew dena  s -  ^  v  w  swoim w y j ziale Pr*«. z całą kampanią, o*
iącą w  M akowie i Ostrołęce. A ttak  z tey  strony ) doskonałość w  ob ran iu  stanowisk, i dopo -
nayżyw szy i bardzo zacięty. S traż  przednia  mim o ca- 6wno ko tnm end e rUiąCem u w  rozłożeniu w oy-
łą  waleczność i stałość wodza i żołnierzy naszyć , ^  r 0 fctropme w ykony  waiąc dane sobie zlecenia pod
została przym uszona W ty ł  nieco ustąpić. o«niem b a t te ry i  przec iw nych ; GAI. Baggewuta* k tó-

W  ty m  razie n ieprzyiaciel opanował b a te r y ą ,  * proW adząc dyw izyą  przed  lew ym  bokiem, n ie ­
k tóra  kolum ny lego w strzym yw ała  od drogi Now o- ^  £ po rażał F rancuzów  do końca i odparł,
n.ieyskiey; lecz półk Tengińsld  z zgrom adzonem  ^  ^  ^  k tó ry  będąc przed  bokiem
s t r z e l c a m i  biiąc b a g n e te m , odegnał F rancuzów  i i -  w s trzym yw ał odważnie i  odpierał n iep rzy -
ła  stracone pozyskał. B a tte rya  zas na roz az . w  ]iczbie w yźsz ty  następuiących; GAI. So-
Benigsena W zaroślach założona i u k ry ta  ogniem ^  uderzy} bagnet em na  kolumnę
kartaczow ym  w ielk ie  mnóstwo nieprzyiacioł t ru p e m  . . romił; GAI. Kozina, k tó ry  na fron t
ściele, i  dalsze ich  zapędy w strzym uie . Lecz  w  _ F ran cu zk iey  kolum ny w padł, pobił, i  zmsz^
kró tce F rancuz i obchodzić ZacZeli ba tteryą; Więc ( ^  Eugeniusza "VI urtcm bergskiego, k tóry  był
GAI. Barclay de To lli  pow tórn ie  cofać się musiał, łafl w  m ieysca nayniebezpiecznieysze, i dane
T e n  ohrot widząc G. Benigsen rozkazał n ien n e sz -  2,ecenia wy konał m ężnie i ochoczo pod o-
kaiac fron t odmienić, i całe skrzydło p raw e  w ty ł  n iep r*yiacioł, GAI. L a m b er t ,  k tó ry  w alecz-
usuńąć, ażeby nie mogło być opasane z boku, po- ^  w mał F rancuzów ; GAI. B koW, k tó ry  o d e ­
sławszy nadto  w  posiłku C zerm how ski i L i tew sk i  baglietem, i poraził; X . Dołhorukiego, k tó ry
m uszkiety  e r  ów półki. Barclay zebrawszy z ledney  bagnetem  na front przec iw ny  odparł; GAI,
strony  piechotę przy n im  będącą, a  z d rug iey  GAF DorochoW  k tó ry  m anew rem  doskonałym naprow a-
X  D o ł h o r u k i e r i i u  Ciągnąć każąc z Czenihowskim pólkiem, ^  llieprzyiac ie la na szkodliwy ogień batteryi n a ­
m ierzy li  m ężnie bagnetem  na przeciw ne kolumny i ^  Q M  K re tó w , k tó ry  znayduiąc się przy  glow-
odparli one, przez co zastanowić się m usiały dru_ ^  k o mmenderuiącyrn podczas b itw y, posyłany y
3ie na pomoc wysłane. Jednak  F rancuz i daiąc sil-  % ró £nem i rozkazam i, i wszystkie w ypełn ił  doska-
nie o°nia z reCzney broni i z a rm at,  nie przestaw ali na}e, . _ -
attakow ać boku praw ego, dopóki głowno k o m m e n -  Zaleca ieszcze główno kom m enderuiący
rlerniacv m e pizedśięWzioł sam uderzyć  n a  n ie p rz y -  ,}ku stl.zelców Półkow iuka D aw idow skiego, k tó ry  bez 

' względu litt ranę odniesioną W Suchuczynie, g< y m ę­
t y ®  końcem  rozkazał G L . ; Osterm atl ruśzyó źnie w alczył, pierw szy bitw ę zagaił pod P u łtusk iem

nrzod z lewego boku pozostałą piechotę, a  z 2 praWego boku, gdzie potaźaiąc nieprzyiacioł, m e
n r w e , 0 2o szwadronów iazdy, i  ż tegoż boku b a t -  ód ustąpił z boiowiska, az ieszcze odebrał 2 cięz-
F nod flicel Adiutantem  Stawickim; k tó ra  za. * £  r a n y . Szefa półk u Teng.nskiego  Pu łkow nika  E r -
fer>lW v  ż boku front nieprzyiacielskiey  piechoty, szoW. k tó ry  w  rękę  ran iony , nie przestał kom m em  e-T ' m i  trafnym  strzelaniem  Zupełnie i ,  odparta  i rować do końca potrzeby, i  w a le c z n o ś ć ,  s w o , ,  p r z y -
S' ™,zvła Cześć po,.ostała iazdy Rossyiskiey w e  wiole do porażeń ,a  r n e p r z p a c o b  K o m o
10711 Dostawiona żeby nieprzyiacielski, u t rz y m y -  Polskiego pólku podpólkoW mka Zygnlln , k ery z a

W a J y . i  oporn ie  F rancuz i ,  lecz ta l i„„ e ,„  swoim nieraz  ^
m ,„ le l i  ustępow ać w e  w siystk .c l ,  m iey- 5 z a n i e  w  nich czyml, ,  nakom ec scga ł .  3 pOtku strzel

nakoniec aw ycięzkich  woys cć w M a i o r a  K n ip e r ,  k tó ry  będ ,c  kom m endanten , po
scach ™ f » ^ 7 k on I to W  i m ęstw u ' wodzów, ail- „ b i t y m  P ó lkew nikn  Aschenberg. o d w aż ,, , .  , ,  k rw ,»
r r t t l ń e ^ l w i  a r t y i t r y i  B itw a  od g o -  z ,m „ ,  rgromad,.,. J u d

<bi,,y “  rZt  S C  Kossakowskiego, Fock, R iesenkam pf Freiun,
W noc późną. rNiep y j  r  -i P r , r t n o r i i c z n i k a  GaWelskiego k tó rzy  męz-

. . i noarom ionv. C iem tiosc, n iepogoda, zm or- Strapczenkow , 1 odporucz , ,,odparty i p ogiom  y & r  J nw ali nrzykład podkonim endnym . R o -
a • p rzeszkodziły  uciekaiących  scigac. tw em  sw oiem  daw ali pi y  t jdow am e żo łn ierza  p j  it j  t> K aszkina, k tórzy  będąc ran ien i m e
W  te y  rozpraw ie Zabraliśmy w  m e w o *  bhzko 7oo ta Fjodorow a Km ^  ^  J  ^  ^  p<j_

,„dzi, w ed ług  w y z n a m ,  „n ty ch  nazam trz  poym a- US,W j  2 ^ “  mcl k tó ry  zgromadza! Indz, rozpro-
n ych , nieprzyiaciel u t r a c i  3 G enera łów  zabt.ych , .  rnczn tka  B ar th o K  ^  ^  . byt posylany

do 10 t. ludzi poległych , ramonych. T  m ieisca niebezpieczmeysze. Adiutantów Zarzyc-
Cata strata z „aszey strony dnta tego W z b,- w  -"'eysca P J w osniu ^

tv ch  i ran ionych  wynosi od 2 do 3 t .  G dy  p rzy i-  kiego i ^  swoim  w lew ali odwagę żołnie-
J ą  rapporta  dokładne o poległych i ran ionych  Stabs M  zagarnoł, drugi c iężką
i O b e r  O m cyeracb , n a ty c b n ,m a  oghiszcw, ^  ^ o ru cm ik 6 w  L i p i ^ „ i e go R e i ,z .  F o n -
G ł ó w n o  kom m enderu iący  . g , ą W aśkow icza  k tó rzy  w  naystraszm eyszym  ogniu

- - a r z : r ^ r ^ t ^ :  ^ ; r  . h-
' U  - cłw»alprkie 1 wszystkich Officyerów a rty l łe ry i ,  ców połku  FółkowniKa ^  » j  -ipułki strzeleckie, i  wszjisir.. j y J r  sie z boiowiska. i był m eztw a p rz y -

ł , i szczęśliwie czynili, lak  p rzy -  mosłszy m e oddalił się z uuiu , 3 ^ r  j

a ń a if  sam nawet nieprziiaciel, Nadto G. Benigsen kładem dla drogich. Maiora Maslow, Kap,tana , . , -



0 -aw  Dubioowskiego, A ndrzykow a, Beck, Sibircow, 
Vlaligin, Poruczników AchmiłoW. L ecak , Kozincow, 
frzulga, Dźim  Chorążych Gołofiew, Buroy; k tó rzy  
Wszyscy walecznie stawaiąc, dobry przyk ład  inuym  da­
wali. Tengińskiego pólku Podpółkow nika Heidertreich, 
k tó ry  śmiało w bitw ie czynił na w zór drugim ; Maio- 
r a  W e im aru ,  K ap itanów  W ieloszn ikow , D m itryeW - 
skiego, i Adiutanta S treige, k tó rzy  z odwagą n ieus tra ­
szona zawsze postępowali. Junk rów  Lafon, i  PatkuB  
z których pierwszy p rzez  GM. Barclay de ro i l i  był
uży ty  w  mieyscach nayniebezpiecznieyszych; drugi od 
nieprzyjaciół oskoczony przebił się mężnie, ran kilka 
■ciężkich odniósłszy. Konuo Polskiego pólku batalionu 
Xygulina O fficyerów , k tórzy  walecznie porażali F r a n ­
cuzów; ó pólku strzelców Po łkow m ka b rolow, k tó iy  
n ieiednokrotnie odpierał nieprzyiacioł, na przykład  in­
nym , M aiora K em pen, k tó ry  zaęhęcaiąc podkominen- 
dnych, pierwszy uderzył na F rancuzów  i poraził. Po­
ruczn ików  W e im a rn ,  X. W adwolskiego, i Poruczn ika  
W oiew odzkiego , którzy zebrali lud rozproszony, a gdy 
nieprzyiaciel chciał zabrać a rm atę  w  biocie osiadłą, 
uderzy li  bagnetem, odzyskali zdobycz, i z biota wy- 
ciągnęli. Junk ra  B udenbrok, k tó ry  -w rękę raniony zo­
sta ł na boiowisku. zaclięcaiąc żołnierzy do m ężnych 
czynów

Główno kom m endern iący  zal ca także K apitana  
Sipiagina, k tó ry  będąc oddany pod sąd. ale pragnąc 
Zagładzić przestępstwo swoie prosił ażeby został u ży ­
tym  do potrzeby i w  nayp ie rw szey  chwili uderzył na 
nieprzyiacioł z frontu , zabił własną ręką  G enera ła  
Francuzkiego , i  odniósłszy o rany  dziękował G. Bag- 
gew ut, że mu dał sposobnosc zmycia k rw ią  przestęp­
stwa. K onuo T atarsk iego  pólku  Szefa Pułkow ni­
k a  Ktioringa, k tó ry  nieraz attakow ał front n iep rzy ia -  
cielski, odpierał, ścigał; Podpółkow nika Ułana, k tó ry  
2 m ęztw em  nie u strasz o nćm zawsze dokazywał. T u l ­
skiego półku Podpółkow nika Konstan tynów  i w szy­
stkich Officyerów, k tó rzy  biiąc bagnetem odpierali 
Francuzów . Kiiowskiego dragonii Półkow nika  Em ma- 
Jiuela, k tó ry  walecznie czynił. K onney  a rty l le ry i  K a ­
p itana  Dudin, Podporuczn ików  W askm ut i Lesnow, 
k tó rzy  celnćm strzelaniem  w ie lką  klęskę w  woysku 
nieprzy iaznem sprawili. LeibkirysSyerskiego półku M a. 
iorów Stepczeńko, W itoszk in , C hitrow , Bot m istrzów 
T re tiaków  i Stackelberg, k tó rzy  m ężnie uderzyw szy 
na  nieprzyiaciela piechotę zrąbali. A diu tan ta  P e t ru -  
lin, k tó ry  nayw ięcey  przyłożył się do ocalenia naszey 
arty lleryi;  k tó rey  Officyerowie byli pozabiiani, i w szy­
stkie konie.

Kargopolskiego półku dragonii M aiora Stahl, k to ,  
ry  k ilkakrotnie  porażał nieprzyiacioł; K ap itana  G ody. 
szow, Poruczników Sm erdow, T u łu b iew , C zernow , k tó ­
rzy  m ężnie postępowali iak  rycerzom  przystało. C zer-  
nihowskiego połku M aiora Szulgin, k tó ry  bagnetem 
attakow ał, i  dobry przykład  innym  dawał. A d iu tan ­
ta  Stępkowskiego, k tó ry  był posyłany z rozkazam i 
w  mieysca niebezpieczeństw pełne, i  nieustraszony 
w ykonał wszystko w iern ie . Chorążego C y tow i-  
cza k tó ry  szczególne m ęztw o pokazał w  odzyska­
n iu  straconego znamienia po zabiciu podchorążego, k tó ­
re  iuż  t rz y m a ł  nieprzyiaciel. F ligel A diutanta  Sta­
wickiego; k torego  mianowicie w ychw ala  G. K w a te r ­
m is trz  Steingeł za w ypełn ien ie  w łożonych obowiązkow, 
podczas b itw y  Pułtusk iey  głowno kom m endern iący  
poruczył iem u b a tte ryą  6 a rm at, z k to rem i zaszedł w  
bok  frontu  p rzeciw nego, a celnem  i szczęśliwym strze-

lan iem  sp raw S  w  n im  w i e l i ,  s a k o l ,  i  m p n » 7 .y t .  
Ś w ity  Monarszey Po łkow m ka Aderkas, k tó ry  w  kaz-  
dem zdarzeniu  ochoczo i p rzykładnie  pełniąc włożony 
obowiązek, był uży ty  podczas Pu łtusk iey  rozp raw y  
od głowno kom m enderuiącego do w ażnych  dzieł pod 
ogniem nieprzy iacielskim, i wszystkie dokonał po m y ­

ślnie.
Podpołkow nika  E ichen , k tó ry  w  czasie b i tw y  

dane sobie zlecenia w ielorakie  w ykonał mężnie, ocho 
czo, roztropnie. Podpołkow nika F r ide r ic i ,  k tó ry  bę 
dąc w  p rzedn iey  straży GM. Barclay de lo l l i  dystyn- 
gwow ał się odwagą; pod Pu łtu sk iem  okazał umysł nie, 
ustraszony w  zgrom adzaniu ludzi rozproszonych i od 
p ie ran iu  nieprzyiacioł. Podpołkow nika Koczetowa* 
ktorego GL. Sacken w ychw ala  iak Officyera dystyn- 
gwowanego. Podporucznika Schubert k tó ry  będąc p rzy  
G. Barclay, postępował iak Officyer waleczny, ocho­
czy r o z t r o p n y  AdiutantaBurnaszew, k tóry  dystyngw ow ał 
sie pil nem obowiązku wy konaniem, naybardziey w  cza­
sie b itw y, gdzie od G. S teingeł miał dane sobie z le­
cenia, i dopełnił pod ogniem, przećiw ney strony. A r ­
ty llery i Pó łkow nika  Stawickiego, k tó ry  będąc Szefem 
całey w  czasie bitwy zarządzał ią czynnie i szczęśli­
wie. Podp  łkow nika  G łuchów , k tó ry  srogie ciosy 
F rancuzom  zadał. Podpółkow nika  W asilew , k tó ry  
w ie lu  n ieprzyiacioł t ru p e m  położył, naprow adzonych 
na ba tte ryą  iego przez GM. D orochow . Maiora O -  
sipow, K ap itanów  T a liz im  W eselickiego, KotliareW  
Poruczn ika  K arabin , k tórzy ogniem swoim nie  dopu­
ścili kolumnom Franeuzk im  zbliżyć się do f rontu  R os­
sy isk iego.

Zaleca leszcze głowiło kórtimeiideruiąćy G. B e -  
nigsen Adiutanta swoiego PodpołkownikaCzerkesow,kto~ 
ry  był od niego posyłany W czasie b i tw y  z w ie lo ra -  
kiem i rozkazami, i w ypełn ił  Ochoczo, gorliw ie, odw a. 
żnie ]iod ogniem Franeuzk im , L e ib g w a td y i  P reob ra„  
żeńskiey K apitana  W orońcow , k tó ry  w  bitw ie znay- 
diiiąc się p rzy  GL. O ste fm anie , okazał znam ienitą  od_ 
Wagę, i szedł w nayniebezpiecznieysze mieysca. F li_  
gei A diu tan tów  J. J. Mci X. Dołhornkiego, X . T ru _  
bet kiego, X. Galicina, Poruczników  N anszk ina ,  Soł-  
tykow a, R otm istrza  Lewasżow, K o rn e ta  X . W o k o a -  
skiegoj naostatek Pskowskiego pólku dragonii Stabs 
K ap itan a  W asilew , k tórzy wszyscy będąc przy g ow - 
no kom m endern iącym  podczas bitWy posyłani z rdZ- 
kaZem w mieysca niebezpieczne pod ogniem F ra ń -  
enzkim, wykonali  powinność gorliwie i roztropnie.

S. P E  1 E R S B U R G  VS. d. i 5 stycznia; Sżef
Małorossyis kiego po ku g renadyerow  dziedziczny X* 
Badeń ki G. in fan tery i  uw aln ia  się od ś'użby; na iego 
m ie jsc u  Szefem będzie GM. G erard . Sardyńskiegd 
poselstwa K aw ale r  G ra f  M estre przyięty  do Kossyiskiey 
s użby umieszcza się K orne tem  w pólku kawalergardz- 
kim. P o d p u ł k o w n i k  B erle  Delagafde umieszczony w  
Kiiowskim garnizonie arty llefyi. A rty lle ry i  PodpoL- 
kownik Siczews i uw aln ia  się od służby z rangą P o l .  
kowni a, m undurem , i pćnsyą po ow y gaży za rany  
odniesione. Oświadczono ukonten tow anie  w oysk D u ń ­
skich Poikow nikow i Czefnoeubow, zaszykow ność  pól­
ku  iego, iak zaświadczył G. in fan tery i  T n to lm in . T a y -  
ny  Konsyliarz X . Łabanow  Rostowski zasiadać będzie 
w  8 departam encie  Senatu. Stanu Kónsyliarz M ichę- 
iew  wniesiony do Heroldyi. Podolskiego sądu głów­
nego depa rtam en tu  2 Konsyliatz Jlliczewski Został kon- 
syliarzem stanu.

B aron  Hogger, który był M in is trem  R P ; Hołlen-



dci skipy przy d w o rz e  ś, p. Jmperatorowey Katarzyny ku tygodni robota nie ustaie; dotąd bito same tylk
2. pi'Zy nmłiąe teraz iiośsyiską, służbę, otrzymuio rail- grosze. Z a b y tk f  starożytne, rzadsze posągi, p ię kn ie j -

■ gę Aktualnego .konsyliarza stanu, umieszczony w He- sze kupferszty ehy i obrazy w  pałacach .Krolews ich
■ roldyi do otrzymania miejsca. znalezione Dyrektor Muzeovy Denon upakowane pilnie

.Następujące osoby ofiarę przyniosły oyczyźnie. odsyła iedne po drugich do Paryża, odzierając k ray
I Icłinistrz D< inidow 700 pudów miedzi i corocznie źe do z ozdob nayrzadszych.
końca woyny po 5 t. rubli. Konsyliarz Jakowlew że­
laza 100 U .pudów- fab rykan t Herd tysiąc bagUetów 
przyrżekąiąc fabrykę całą obrocie do robot'skarbowych 
przez 2 miesiące bez Żadnej zapłaty. Akademik Śtórch 
półowę gaży swoiey, dopóki woyna się nie skoń­
czy, Konsuient Kęler podobnym sposobem połowę gaży. 
Profesor Tęrlaicz ?oo rubli na raz. Konsyliarz Ani. 
i ieiew 4o t. rubli na raz. jLapitan Auikeiew 4o t. 
rubli na raz. Ak tuarynsjs Collegium zagranicznych 
interessów Ąnikeiew .0  t. rubli 11a raz. Członki zgro­
madzenia tancerskiego 5oo rubli na raz. Tayńy Kon

W  prowincyaęh zawoiowanych Prus ich i całey 
Saxortii wodzowie frRucuzcy zbieraią iak naywięcey 
L e  arzow i Chirurgów, którym do brzegów Wisły 
pospieszać kazano* ztąd wnieść łatwo, pąk wielka ie s t  
iiczba chorych żo ni rzy. Wszystkim oby watelom sto­
licy' naSzey podatek znaczny w  tych dniach wypłacić 
kazano,, który pożniry ma być potrącony z narzuco­
ne y kontry bury 1. C. Clarke Gubernator postano wir 
hranęuzl ich urzędników dozorcami stępia, soli. ko­
palni, lo tteryir ia vcyzy, gruntowych podat ów w pro­
w incjach Pruskich, ie n ż e  niedawno ząmjepii raty-c , a • ' J ■ *■ i-euze .niedawno ząmjepii ra ty -

sy iarz .5e.ia.ror Aną.uewsk. 300 rubli na raz. K on- fikacyą ugody podpisaney z X. &axe Weimar! O
s v l i a r z  I I n / n f n W  F i n  nrt r r r /  r o ł  nu' /  d o l i n n i -      '  • 1 ■

czynnościach wo_y.sk zprzy mierzonych pod Wio,cła wiem 
nic pewnego yic mamy.

H A G A  d. z stycznia. Korpusy zbroynyc.il.m ie­
szczan i u ż są uformowane w części po całym k r a i n ;  

Ołucyerow wy brenych prezentów ano Łudwi o.w iBupna- 
parte rtory  przepisał, ażeby od nowego roku c a ła  
armia Hollęi ders a mundury białe przyii la.

L O N D Y N  d. 20 grudnia. Wiadomość o pod­
biciu, bogatego .miasta M outfjideo nad rzeką Plata.

syiiarz filpzofow 5o rubli na razi Sekretarz Tara pi 
gin 25 rubli na raz. O ber berg Hauptinan Jlniau 25q 
rubli na raz. Aktualny stanu korrśjliarz Maitow 00 
rubli na . raz i do końca woyny po 56o rubli corocz­
nie. Senator Kołofolcow 3 t. rubli na raz, T a jn y  
konsyliarz Demidow co rok  6 t. rubli, dopóki milieya 
trw aćb ę d z ię .  Assessor I,u kin corocznie dziesiątą Część 
gaży swoiey, a z góry półroczną. Dobrzański całą g a ­
żę Grafiini W orońćowa z domu Jżm ajłow  dwie kit- _  „wgfllcgu. iHP.tW ueo nad rzeką Pla>a
ki bryllantowe, Asessorowa Limanowa tysiąc rubli na przez G. Bmesford, majny od orsarza Hiszpańskie-o ’ 
raz. Graf Demetrynsz Zubow 07 sztuk broni. 70 sza- ktorego zabrawszy fregata Fipra do Plymouth ?■ ° 
H .  Bazyli Zinovview 3  t. rubli t,a razi Admirał yon w ad., a. Przed za8 a ieu m m f. o 3 , '^  P „ r i a m . „ t ^ A
Uei,„ a t robi, „a raz. Ek.nom  Proch,. .  . .» ,» ■  powszechne ,, by „ rozn.0 ien« ,  i i  M in istro w ie 'i-
bis, 1 dopoki milieya trwać b dzie. 3 rubli co mie- rlirio  i 1 ; ’ ■ ł,‘w; 7 1 ■ * ®° ie CJ1Ct1G pomnażać d ugu narodowego, podafe , woionny

 ̂ od maiąt U i .doehodavy podwyższy 15 procentami
W  IF; D E N  d. 17 stycznia. D/iś pewuą wia- Daliby tyle bez wątpienia Anglicy potrzebuiacey O 5 

domość mamy, źe wszystkie półki Auśtryackie na g rą -  czyznie; lecz departament skarbowy dale im dasfc^d 
nicach Baw arskie j, h rankonskiey, Saskiey kordonem podobnego projektu, inaiąc ipue źrod a w kforvch. 
stojące, rozkaz odebrały powracać na dawniejsze-sta- czerpać móże, ”, ’ '
nowiska swoie. Takim sposobem zupełnie zniknęła Względem dbrotOw i <lalsźych zamys’ow G .M i_
boiaiii, ażeby I’̂ stVyo nasze do nowcy woyny w cią-  randy iest tiakoniec pewniejsza vviadomoP-- k ‘d ' 
gnione nie było, z wielkićm uśpokóieniem i u ie w y ,  my wypis rapportu przysłanego rządowi z ' j j a r b a d '_
lnowną radością całego ludu.

Cena miedzi i bronzu tak u nas dziś wysoka 
te kruszce w powszedniości tak śą rzadkiej iż hamer- 
nicy z naywięksżą trudnością di stać ich nie mogą. 
W iele, miedzi posyłamy do Turcy i, wiele oney po­
trzebują ludWisarnie kraiowe, w których z Maywięk- 
szym pośpiechem zatrudniają się Odlewaniem armat 
od nieiakiego czasu, f u n t  bronzu dziś tu kosztuie 
2 złote ryńskie, c4 giaycary w monecie papierowey.

Słychać, iż Cesarz umiarkował śurowosc w yro­
ków zapadłych w sądzie wojskowym przeciwko, nie­
szczęśliwemu O. Mack i X. A versberg; pierwszy b«d 
dzie utrzym ywany w  twierdzy do zgonu; drugi tr;i- 
cąc honor i dbstoierisi Yta. mieszkać będzie w  iedney 
z ws'i sWoich w Królestwie Cześkiem.

Dobrowolne ofiary na poratowanie ubogich i o -  
patrzenie szpitalovv bardzo teraz są mnogie i obfity  
rząd według zwyezaiu poda i e wszystkie tyarodowi za
wzór do ndśladowaitia. Dziś umarł w  stolicy G. Rupp,
ktorego ArCy"X. Karol we/.wał nie dawno do admi-
nistrdcyi w ojskóweyj mąż talentów i cnot w ie l­
kich. ' »■

' B E R L I N  dv 2 stycznia. Ledwie iest dni k i l ­
ka, iak odprawiło się naboźeństwm w  kościele ,S. T ró y

Miranda zawiesi do nieia iego czaąy wyprawę"pćzeiT* 
si-wziętą celem podbicia po vidnipwey Arntiy i; pi ZV” 
czyn dochodzić mie będziemy; dość na tern iż opuści-  
wsży prow incją  Carracas, na fregacie Ąngielskięy' 1J  
przybył,, i znajduje  shy z nami dotychczas, b d p ra ^  
wi£ konferercyi Kil-a z Admira em .Cochrane. i  
warzyszow swoich nie rozpuści , gdzieby się podoba­
ło każdemu^ lecz odes,ał do Triuitady- Pogłoska .' 
tem u Gzłow;ie|co,vyi Bry.tąńnia W , znaczny posi ek 
biecata, potrzebni e potwierdzenia. 1  o pewna iż M _ 
randa o sobiećnie zapomniab i nie rozpaczaiac b'vnav- 
mniey no pomyślnym s utku zamiarów trudnych ze- 
wsząd : Pbhotnikovv zwolywa. Płynąc do wyspy*'na-  

■sźey ■ postrzegł wchodzącą do portu Fort Roja  i 
“W sM artin ice eskadrę Francuzką ,z kilku zbro jnych  
Statków , złożoną, W  których było cokolwiek zo’nie- 
rza lądowego. .L > iądonuony przez Mirandę o d en ,  
zdarzeniu ,CocV»ue: w  pogoń 'wysyła okręt liniowy 
Canada, i  .regale Latona; te. postrzegły ieszczc naino-  
rzu liieprzyiacfol, dościgpąć nie mogły- ' n‘

:cy, pierwsze od  czasu wtarguienia do , stolicy naszey

W  mowie..Krółewskiey do Parlamentu Wyrażono 
źe Monarcha rozkazał obu izbom podać wszyśt ie 
pisma^ zcjągaiące się do negocyacyi o pokoy z rządem

, . , . . ’ podawali sobie nawzaiem Fox i Talleyrand '’ ł
c h , .p ó ź n ie ,  zamakano w n , ,y  rakru tow  p6(ku X. Y - dale i Ciarkę, Y arm oath  i Cl,am ,,„s „y h d  ś , "  '  
seubtirg „ow oz.c ,s2„es o. W  me,nucy  „aszey od kil- ,e8„ do października; osnowę pozlnfy


